Roman Daszyński, Kotwicz. Wierny do końca, „Gazeta Wyborcza”, 04.10.2010,

Miał wylądować w okupowanej Polsce, zrzucili go na terenie Rzeszy, ale się przebił. Walczył z Niemcami, lecz zginął w bitwie z Sowietami. Maciej Kalenkiewicz ps. ''Kotwicz''.

Polskie i brytyjskie dowództwo przywiązywało ogromną wagę do jakości wyszkolenia bojowego cichociemnych. W tajnych ośrodkach wojskowych na terenie Wielkiej Brytanii (głównie w Szkocji) przechodzili mordercze treningi kondycyjne i sprawnościowe, uczyli się walki wręcz i szybkiego strzelania. Nie stawali się może komandosami według dzisiejszych kryteriów, ale na pewno mieli sporą przewagę nad większością żołnierzy wroga.

Nad miejsce zrzutu cichociemni docierają zawsze w środku nocy. Skok ze spadochronem przez dziurę w brzuchu samolotu - prosto w mrok. Nigdy nie wiadomo, co się trafi - jezioro, łąka, wierzchołek drzewa. Ogromny stres. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, na dole powinien zaopiekować się nimi partyzancki oddział.

Porucznik Antoni Nosek ps. "Kajtuś": - Wylądowałem, to był początek maja, na zaoranym polu. Miałem lekkie lądowanie. I wtedy dopiero usłyszałem swój samolot. Widziałem, jak leciał wysoko. Księżyc świecił, on pokazywał się od czasu do czasu między chmurami i znikał. Serce mi się ścisnęło. Pomyślałem, że zostałem odcięty od tych wszystkich od tych wielkich jednostek wojskowych, od tej opieki, wszystkiego bezpieczeństwa. Stoję na polu sam.

Porucznik Stefan Przybylik ps. "Gruch", po 60 latach, łamiącym się głosem: - Niepowtarzalne przeżycie. Każdy to zresztą inaczej przeżywał. Jeden wyciągał broń, tego owego Ja po prostu przytuliłem się do naszej polskiej ziemi i się rozbeczałem. To było dla nas coś fantastycznego, że przylecieliśmy tutaj, żeby walczyć z wrogiem w kraju.

Skorupa mózgowca, serce gorące 

Diabli wiedzą, jak im przyszedł do głowy taki pomysł. Może któremuś się to przyśniło - Maciej Kalenkiewicz miewał dziwne sny. Całe wojsko na spadochronach, nawet czołgi. Wyzwolenie okupowanej Polski za sprawą wielkiego desantu.

Luty 1940 r., początek wojny, Francja. Dwaj saperzy, kapitanowie Kalenkiewicz i Jan Górski, zgłaszają generałowi Kazimierzowi Sosnkowskiemu gotowość grupy oficerów do desantu spadochronowego na terenie kraju. To już ich drugie pismo w tej sprawie. Postulują stworzenie wojsk desantowych i wprowadzenie łączności lotniczej z krajem w celu doprowadzenia do powstania, gdy tylko nadejdzie chwila zapewniająca zwycięstwo. Chcą opracować szczegółowy projekt przedsięwzięcia.

Obaj są przyjaciółmi jeszcze z Korpusu Kadetów w Modlinie. Górski chce wrócić do kraju na spadochronie. Kalenkiewicz rozwija ten pomysł w śmiałą wizję. Nikt nigdy dotąd czegoś takiego nie robił. Dopiero w maju 1941 r. Niemcy przeprowadzą pierwszy w historii desant spadochroniarzy - na Kretę.

Kalenkiewicz to Kresowiak z Wileńszczyzny, syn przedwojennego posła na Sejm z listy Narodowej Demokracji. Rocznik 1906. Jako trzynastolatek uwielbia majsterkować, marzy o zbudowaniu perpetuum mobile. W szkole, na uczelni i w wojsku - prymus. Dyplomowany inżynier, wynalazca urządzenia do ochrony min przed pociskami. Dalsze życie: Warszawa, ślub, Modlin, dwie córeczki, awans na kapitana, znów Warszawa. Potem Wrzesień i prawie trzy miesiące w partyzanckim oddziale "Hubala" - jako zastępca dowódcy o pseudonimie "Kotwicz". Pod koniec 1939 r. wędrówka przez południe Europy do Francji, pod rozkazy generała Sikorskiego.

Żona, Irena Kalenkiewiczowa, o mężu: - Skorupka mózgowca, wewnątrz serce gorące i psychika romantyka, skłonność do porywów i entuzjazmu.

- Należał do najbardziej ideowych ludzi, jakich spotkałem w swoim życiu - dodaje kolega z czasów wojny, kpt. Stanisław Sędziak ps. "Warta". - Wierzył, że moc moralna naszych ludzi przyniesie nam i Polsce ostateczne zwycięstwo.

Lato 1940 r.

Klęska Francji, Wielka Brytania zagrożona niemiecką inwazją. Premier Churchill powołuje tajną agencję rządową pod skrótową nazwą SOE (Kierownictwo Akcji Specjalnych). Do pierwszego jej szefa mówi: - Masz podpalić Europę.

Chodzi o niemiecką Europę.

Polacy są już zaawansowani w tworzeniu koncepcji walki na tyłach wroga przy pomocy spadochronowych grup dywersyjnych. Brytyjczycy dają do dyspozycji wszelką niezbędną pomoc i liczne ośrodki treningowe, głównie w Szkocji. Do końca wojny przeszkolonych będzie ponad 600 Polaków, 316 skoczy do kraju, 112 z nich polegnie. Sami o sobie będą mówić: cichociemni.

Kalenkiewicz ps. "Kotwicz" leci w jednej z pierwszych grup. 

Nienaturalnie głośne „Go!” 

Pierwsza zasada: pozbyć się wszystkich rzeczy, które mogą zdradzić, skąd przybyłeś. Kalenkiewicz zostawia w londyńskim depozycie garść brytyjskich banknotów i monet. Oddaje też służbowe pary butów, dwa szaliki koloru khaki, trzy spinki, dwa płaszcze wojskowe. 

Jest 27 grudnia 1941 r. O zmierzchu przyjeżdżają na tajne lotnisko polowe Leconfield na północ od Londynu. Grupa liczy sześciu skoczków - w tym Kalenkiewicz jako kurier Naczelnego Wodza do dowództwa Armii Krajowej. Zaraz po 19 są już na pokładzie potężnego czterosilnikowego halifaxa. We wnętrzu maszyny panuje mrok i przejmujący chłód. Jest zaskakująco mało miejsca, z powodu dodatkowych zbiorników z paliwem - Halifax ma pokonać w obie strony 3 tys. km. Nad Danią eksplozje pocisków obrony przeciwlotniczej wyglądają jak fajerwerki. Odłamki co chwila dudnią o kadłub.

Bombowiec mija ujście Wisły, leci na Toruń, potem - na Skierniewice, gdzie mają skakać. Starszy strzelec pokładowy proponuje żartem, by wypili po kielichu i wrócili do Londynu na herbatę. Odpowiada mu milczenie. 

Cichociemni nerwowo sprawdzają sprzączki i klamry. Dochodzi godz. 2.30. Zapala się zielona lampka. Strzelec otwiera klapę w kadłubie. Z czarnego otworu bucha mgła. Po chwili zapala się czerwona lampka i - choć obsługa jest wyłącznie polska - słyszą regulaminowe, nienaturalnie głośne: "Go!". Nie ma czasu na wahanie - każda sekunda zwłoki to przy tej prędkości samolotu 80 m różnicy na ziemi.



Strzelanina przy choince 

Spadochron Kalenkiewicza zaczepia się o konary drzewa. "Kotwicz" uwalnia się sam i dołącza do kolegów, ale brakuje dowódcy grupy. Znajdują go dopiero o piątej nad ranem - uderzył brzuchem o pień sosny, wisi nieprzytomny. Na szczęście szybko wraca do siebie. Muszą jeszcze odnaleźć worek bagażowy. Zauważają go, gdy jest już jasno - wisi na szczycie wysokiego drzewa, spadochron powiewa majestatycznie - widoczny z bardzo daleka. Ładunku nie da się ściągnąć na ziemię, trzeba sprowadzić do pomocy chłopów z piłą.

W czterech docierają do wsi. Otacza ich oddział uzbrojonych Niemców z psem. To straż graniczna. Pod eskortą trafiają do strażnicy, stają pod ścianą w pokoju ze świąteczną choinką. Niemiecki sierżant podchodzi do jednego z nich, by rozpocząć rewizję. Teraz! W ciągu kilku sekund trupem pada trójka obecnych w pomieszczeniu Niemców. Kalenkiewicz dostaje kulę w lewe przedramię, obie kości są strzaskane, mocno krwawi.

Wiedzą już, że zrzucono ich nie tam, gdzie trzeba. Mieli wylądować w Generalnej Guberni, spadli na tereny przyłączone do Rzeszy - tuż przy granicy. Uciekają na chłopskiej furmance. Kalenkiewicz gorączkuje, ma halucynacje. Po dwóch dobach dociera z jednym tylko towarzyszem na plebanię zaangażowanego w podziemie proboszcza. Dwaj pozostali skoczkowie nie mają szczęścia. Przy przekraczaniu granicy natykają się na Niemców i obaj giną w strzelaninie.

„Kotwicz” ratuje kuzyna 

W Warszawie "Kotwicz" dostaje funkcję w sztabie Komendy Głównej AK. Opracowuje wstępną koncepcję powstania powszechnego w obliczu klęski Niemiec. Awansuje na majora, ale coraz częściej jest sfrustrowany. Miesiące ślimaczą się przy papierkowej robocie i jałowych dyskusjach, tęskni za partyzantką. 

Pod koniec czerwca 1943 r. przyjeżdża do Warszawy jeden z dowódców AK na Kresach. Skarży się na brak doświadczonej kadry dowódczej w oddziałach na Nowogródczyźnie. "Kotwicz" proponuje przeniesienie trzech oficerów, którzy zostali zdekonspirowani w swoich dotychczasowych miejscach służby. Odejście do partyzantki to dla nich doskonałe rozwiązanie. 

Jednym z poleconych jest 27-letni porucznik Józef Świda ps. "Lech". Obaj mają za sobą służbę w oddziale "Hubala" i są - o czym wiedzą nieliczni - ciotecznymi braćmi.

Kuzyni spotykają się w Warszawie po trzech latach wojennej przerwy. Dowództwo AK zleca Świdzie zadanie na Nowogródczyźnie: "Wyczyścić obszar od Niemna do Puszczy Rudnickiej, niech wreszcie będzie tam porządek, ludność polska musi trochę odetchnąć". Czyścić trzeba nie tylko z Niemców, chodzi też o sowiecką partyzantkę. Niedobitki z Armii Czerwonej, dezerterzy i komunistyczni dywersanci łupią i terroryzują chłopów - m.in. niszczą plony, by nie przejęli ich Niemcy.

Niby dyrektywy dowództwa AK są jasne (Moskwa to teraz sprzymierzeniec), ale na miejscu wszystko jest skomplikowane. Radziecka partyzantka staje się coraz liczniejsza i zaczyna wypierać polską. Dochodzi do potyczek między oddziałami obu stron. Sowieci zdradziecko porywają i zabijają część dowództwa Batalionu Stołpeckiego AK. Wkrótce Polacy znajdują przy trupie bolszewickiego politruka rozkaz likwidacji polskich oddziałów. Tego dla Świdy jest za wiele: zawiera z Niemcami "pakt o nieagresji", przyjmuje też od nich trzy ciężarówki i dwa wozy pełne broni, by skuteczniej walczyć ze wspólnym wrogiem - czerwonymi. 

Komenda Główna AK jest w szoku - lokalny dowódca niszczy kryształowy wizerunek Polski bez kolaborantów. Świda ma stanąć na Nowogródczyźnie przed sądem wojennym. Na rozprawę jedzie "Kotwicz" jako przedstawiciel Komendy Głównej AK.

Żona odprowadza Kalenkiewicza na przystanek tramwajowy w Warszawie. Mąż mówi: - Jadę ratować Józka.

Gdy zapada wyrok śmierci, korzysta z przysługującego mu prawa i zawiesza wykonanie egzekucji do końca wojny, z prawem rehabilitacji w boju. Kuzyn "Lech" wyjeżdża do Warszawy, a Kalenkiewicz zostaje, by przejąć dotychczasowe funkcje Świdy.

Zgrupowanie Nadniemeńskie, którym ma teraz dowodzić, liczy dwa tysiące partyzantów. "Kotwicz" pracuje nad planem operacji "Ostra Brama" - chodzi o wyparcie Niemców z Wilna tuż przed nadejściem sowieckiego frontu. Dowództwo AK chce podkreślić, że na Wileńszczyźnie to Polacy są gospodarzami i jednocześnie sojusznikami Sowietów. Zachowanie krasnoarmiejców ma być testem na rzeczywiste intencje Stalina.

Gdy 7 lipca 1944 r. zaczynają się walki o miasto, "Kotwicz" leży w gorączce. Został wcześniej ranny w potyczce z Niemcami. Wywiązała się gangrena - prawa ręka musi być amputowana powyżej łokcia.

Eta swołocz - biezrukij major 

Polsko-sowiecki bój z Niemcami o Wilno trwa tydzień. Potem są dni radości ze zwycięstwa, przyjazne spotkania i niejedna wódka. Braterstwo broni pieczętuje dowódca 3. Frontu Białoruskiego gen. Iwan Czernichowski. Zapewnia, że Polacy dostaną sprzęt bojowy i będą mogli utworzyć własne, regularne jednostki. Porozumienie ma być zawarte 16 lipca.

Dwaj najwyżsi rangą dowódcy AK na Wileńszczyźnie - pułkownik Aleksander Krzyżanowski ps. "Wilk" i major Teodor Cetys - jadą na spotkanie z mapami. Czernichowski jednak zachowuje się, jakby nie obchodziło go, co mówią Polacy. W końcu podnosi się z krzesła i oświadcza, że żadnego porozumienia nie będzie. Goście są aresztowani.

Kilka godzin później oddziały AK zostają otoczone i rozbrojone.

Zdrowiejący "Kotwicz" obejmuje komendę nad resztkami, które chronią się w Puszczy Rudnickiej.



Wierzy, że po zakończeniu wojny powstanie aliancka komisja rozjemcza, która przyzna Wileńszczyznę Rzeczypospolitej.

- Trzeba wytrwać, mieć tutaj wojsko, które będzie bronić polskiej ludności i potwierdzi tym nasze prawa do tej ziemi - tłumaczy.

Ale ludzie tracą wiarę. Masowo rozchodzą się do domów lub ruszają na zachód. Przy "Kotwiczu" trwa już tylko dwustu partyzantów. Wkrótce stają się celem dla oddziałów Smiersza, sowieckiego kontrwywiadu wojskowego. Rosjanie mówią o nich: "Bandyci", a o Kalenkiewiczu: "Eta swołocz biezrukij major".

Surkonty - polskie Termopile 

Sześć tygodni kluczenia po lasach i wsiach. Odcięci od dowództwa, nasłuchują przez radio wieści o Powstaniu Warszawskim. "Kotwicz" nie ma pojęcia, co dzieje się z jego żoną i dwiema córkami, które zostawił w stolicy (ocaleją). Sytuacja pogarsza się z dnia na dzień, ale major uważa, że zrzucenie munduru nie wchodzi w grę, podobnie jak przejście do konspiracji:

- Brak ręki będzie mnie zdradzał - tłumaczy podkomendnym.

Poniedziałek, 21 sierpnia. Oddział "Kotwicza" stacjonuje w zaścianku Surkonty. Major ma niespełna 70 ludzi, w tym wielu rannych. Jest z nim dwóch cichociemnych: 36-letni kpt. Franciszek Cieplik ps. "Hartrak" i rotmistrz Jan Kanty Strochowski ps. "Ostroga".

Na obiad jedzą ziemniaki i zsiadłe mleko. "Czarna Magda", matka chorążego Henryka Orwida, niesie do ogrodu kogel-mogel. Major bierze kubek między kolana, miesza łyżką. I wtedy przybiega chłopak: - Sowieci!

Teren jest trudny do obrony, mało zarośli. Polacy odpierają jednak atak. - Musimy wytrwać do wieczora, żeby zabrać rannych - mówi "Kotwicz". 

Po południu zaczyna się drugie natarcie, silniejsze. Atakuje doborowy, ok. 600-osobowy batalion NKWD. "Kotwicz" z 35 ludźmi - wśród nich sanitariuszka - walczy do końca.

W promieniach zachodzącego słońca Sowieci obchodzą pobojowisko i przebijają bagnetami wszystkich - zabitych i rannych.

Wydana w dowództwie AK nominacja na podpułkownika nigdy nie dotrze do Kalenkiewicza.

